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Spotykamy się w sali kina KinoGram, a potem przechodzimy do Event
Hallu. Na instagramowym profilu napisano, że to przestrzenie, w któ-
rych pomysły nabierają rozpędu. Konrad Nadobnik ma ich pełną gło-
wę, więc pasuje tam idealnie. Jako CEO zarządza tym miejscem
od czerwca br., ale jego plany sięgają daleko w przyszłość. Jednocze-
śnie od początku rozmowy zaraża tak wielką pasją i energią, że muszę
poznać ich źródło.

Sportowe marzenie
Okazuje się, że już jako dziecko miał niekończące się pokłady energii.
Żeby jakoś ją ukierunkować, a jednocześnie wykorzystać zauważony
u syna talent sportowy, tata Konrada zapisał go na akrobatykę. Ta wy-
magająca dyscyplina mocno mojego rozmówcę wciągnęła. Niestety
podczas jednego z treningów złamał rękę, a po przerwie na rekonwa-
lescencję pojawił się strach, który sprawił, że do tego sportu już nie
wrócił.

Ziarno jednak zostało zasiane, więc potem kolejno pojawiły się ju-
do, karate i inne sztuki walki. W szkole średniej największą sportową
miłością Konrada była koszykówka, o której mówi z nutką żalu w gło-
sie. To bowiem miłość niespełniona, życiowa niewykorzystana szansa.
Duża, bo taki był też talent Nadobnika w tej dyscyplinie, który spra-
wiał, że marzeniami o sportowej karierze zaczął sięgać za ocean.

Rodziców Konrada nie było jednak stać na bilet lotniczy. Podkre-
ślali też, że osiągnięcie kariery sportowej na tak wysokim poziomie wią-
że się z ogromnymi kosztami i wieloma trudnościami. Przez to droga
do realizacji sportowych planów wydawała się niemal nieosiągalna.

Wtedy czuł wielki żal, ale teraz już rozumie rodziców. Przychodzi
mu to łatwiej, gdyż sam ma dwoje dzieci. Korzystając z własnych do-
świadczeń życiowych i możliwości, które ma obecnie, robi więc wszyst-
ko, żeby wspierać ich pasje. Oczywiście wśród nich jest także sport.
W przypadku 13-letniej córki to kickboxing, a w przypadku 18-letnie-
go syna od kilku lat już bardzo na poważnie – koszykówka.

Eksperymentowanie
Wróćmy jednak jeszcze do dzieciństwa mojego rozmówcy. Intryguje
mnie bowiem, jak to się stało, że po szkole podstawowej – w której w je-
go życiu już tak ważną rolę odgrywał sport – wybrał liceum gastrono-
miczne. Ten pomysł musiał przecież wynikać z czegoś innego niż
z zamiłowania do fizycznej aktywności. I tu dowiaduję się, jaka jest ko-
lejna ważna cecha Konrada – od zawsze lubił się uczyć i dociekać, co
z czego wynika. Dotyczyło to także domowych prac, przy których ob-
serwował rodziców. W tym gotowania, którym zajmowali się oboje.

Ta potrzeba uczenia się nowych rzeczy i rozumienia, co, jak i dlacze-
go, dotyczyła nie tylko tematów kulinarnych. Bardzo wcześnie intere-
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sowały go także inne domowe aktywności. Niektóre testowane na gra-
nicy ryzyka, ale jednocześnie z dużą dozą szczęścia. Tak było, gdy
postanowił nauczyć się prasować – oczywiście także pod nieobecność
rodziców. Nie wie, dlaczego na chwilę odstawił żelazko na dywan.
Spaliłoby się dużo więcej, gdyby tata nie wrócił wcześniej z pracy.

Praca będąca sztuką
Liceum gastronomiczne było idealną odpowiedzią na potrzebę eks-
perymentowania. Różne techniki gotowania, towaroznawstwo, tech-
nologia żywienia – dla nastoletniego Konrada wszystko to było
fascynujące. Przy tym nie musiał się
dużo uczyć, ponieważ wiedza niemal
sama wchodziła mu do głowy. Dzięki
temu szybko znalazł się w piątce
najlepszych uczniów w klasie, co za-
procentowało, kiedy przyszedł czas
praktyk. Do najlepszych hoteli wy-
bierano bowiem tych, którzy najlepiej
się uczyli.

W ten sposób 16-letni Konrad tra-
fił do hotelu Bristol, co uważa za wiel-
ki zaszczyt. Czy może być inaczej,
jeśli wziąć pod uwagę, że ten secesyj-
ny budynek z neorenesansową fasadą
do dzisiaj jest ikoną hotelarstwa? I że
właśnie tam nasz bohater przeszedł
wszystkie ścieżki i piętra gastrono-
micznej edukacji?

Praktyki były połączone z realną pracą. Najpierw była to praca
kelnera w dziale bankietów, potem kelnera w restauracji Marconi
i wreszcie w kultowej, niestety (jak ocenia) już na stałe zamkniętej
Restauracji Malinowa. – To była chyba jedna z trzech najlepszych
restauracji w Polsce w tamtych czasach. Tam szlifowałem kunszt
hospitality, w pełni profesjonalnego serwisu, od momentu powita-
nia gościa do jego pożegnania. W tamtych latach kelner był zawo-
dem w pełnym tego słowa znaczeniu. Kelnerowanie nie polegało
tylko na podaniu talerza z daniem. Obsługa gościa była sztuką – tłu-
maczy.

Licząc czas praktyk, w sumie pracował w Bristolu 12 lat, pnąc się
tam po szczeblach kariery aż do stanowiska kierownika działu ban-
kietów i konferencji. Odszedł z tego hotelu i z hotelarstwa w ogóle,
kiedy Bristol przejęła inna grupa kapitałowa. Wiązało się to z wpro-
wadzeniem procedur korporacyjnych, które sprawiły, że Konrad
Nadobnik zaczął więcej czasu spędzać przed komputerem niż bez-
pośrednio z gośćmi. – A ja muszę być w ruchu i uwielbiam kontakt
z ludźmi. Wcześniej zajmowało to większość mojego czasu i chcia-
łem, żeby nadal tak było – mówi.

Po ucieczce z hotelu
Przeszedł więc do Belvedere Gourmet Group, prowadzonej przez
rodzinę Staraków, gdzie zajął się cateringiem. Spędził tam kolej-
nych 12 lat, zaczynając pracę jako jego dyrektor cateringu, a kończąc
jako dyrektor operacyjny grupy. – Dostałem w Belvedere duży
zakres odpowiedzialności, ale lubię, kiedy dużo się dzieje – przy-
znaje. Catering wciągnął go na tyle mocno, że już przy nim został.
Nie został jednak w miejscu.

Jego kolejne zawodowe przystanki to stanowisko dyrektora
generalnego w Kręgliccy Restauracje i Catering, a potem general

managera w Royal Group. Obecnie,
od czerwca br. jest CEO trzech projek-
tów, które rozwija w warszawskiej
Fabryce Norblina. To wspomniane
kino KinoGram, Event Hall i Plated
Catering.

Ich wspólnym mianownikiem jest
catering, w co w przypadku kina trud-
no uwierzyć. To jednak nietypowe
miejsce, bo fotele w jego salach wypo-
sażono w małe stoliki. Dzięki nim
Konrad Nadobnik chce stworzyć
rodzaj restauracji w kinie – z czekają-
cym na stoliku zamówionym wcześniej
jedzeniem i z obsługą kelnerską nale-
wającą szampana. Chce też wyjść z ca-
teringiem na zewnątrz, żeby kulinarnej

oferty jego zespołu warszawiacy mogli posmakować w domu i biurze.
Jak możliwe jest realizowanie tylu pomysłów naraz?

– Nie lubię małych projektów. Lubię pływać po oceanach, a nie
po kałużach. Fascynuje mnie pociąganie za wiele sznurków jedno-
cześnie, więc im jest ich więcej, tym lepiej. Uwielbiam podchodzić
do zadań taktycznie, opracowywać plany i się z nimi mierzyć. Uwiel-
biam logistykę. Poza tym lubię dotykać nowych rzeczy, bo dzięki te-
mu moja motywacja i wymagania wobec siebie wciąż rosną. Żeby
wiedzieć, jak bardzo, co trzy lata robię „sprawdzam”, zadając sobie
pytanie, co osiągnąłem, co poszło do przodu. Dzięki odpowiedziom
wiem, czy realizuję swoje cele – wyjaśnia.

Warunek sukcesu
Konrad Nadobnik ma świadomość, że jest pracoholikiem. – Nie spi-
na mi się praca przez osiem godzin dziennie. Wchodzę rano do firmy
i nie wiem, jak to się dzieje, że nagle jest godzina 17 i inni już idą do
domu. Żeby mieć z kim pracować, przeprogramowałem swój czas.
Kiedy są wszyscy, działamy razem, a czas po ich wyjściu zostawiam
na rzeczy, które mogę zrobić sam – mówi.

Absolwent Wyższej Szkoły Hotelarstwa, Gastro-
nomii i Turystyki. Karierę zawodową zaczynał
w hotelu Bristol, następnie pracował dla grupy
Belvedere, firm Kręgliccy Restauracje i Catering
oraz Royal Group, obejmując kolejne stanowiska
zarządcze. Zdobywca MP Power Award w kate-
gorii „Dostawca – Catering” i juror tego konkursu.
Od 2025 roku jest CEO kina KinoGram, przestrze-
ni eventowo-konferencyjnej Event Hall i Plated
Catering. Prywatnie mąż i ojciec dwójki dzieci oraz
pasjonat sportu.

KONRAD NADOBNIK

SYLWETKA

22
THINK MICE

LISTOPAD 2025



Jest zresztą przekonany, że 8-godzinną pracą nic nie da się osią-
gnąć. – Wystarczy popatrzeć na ludzi biznesu. Oni nie pracowali w go-
dzinach od 8 do 16. To ludzie, którzy od początku do końca poświęcili
się temu, co robili. Jeśli więc chcesz osiągnąć sukces, nie możesz pra-
cować jak tysiące Kowalskich w Polsce. Jeśli chcesz się wybić, być na-
prawdę w „top”, musisz zrobić więcej niż oni. Tak jak w sporcie. Żeby
być lepszym od innych, musisz zawsze robić o jeden trening więcej
niż twoi koledzy – podkreśla.

I tu wracamy do pasji, która w pracy jest niezbędna. – Bez niej
w branży, w której jest kontakt z klientem, trudno robić coś nowego.
Dlatego chcę, żeby ludziom chciało się chcieć. Chcę, żeby chciało im
się tu przychodzić. Żeby chcieli robić fajne rzeczy – tłumaczy. Aby tak
się stało, zaraża swój zespół pozytywnym myśleniem. Wierzy, że dzię-
ki niemu można zrobić dużo więcej. – Jeśli tylko w mojej głowie po-
jawiają się negatywne myśli, od razu je wyrzucam. Bo jeśli ktoś
nastawia się negatywnie, z góry zakłada, że mu się nie uda – mówi
z przekonaniem.

Pytam, czy jest w liderowaniu coś, czego nie lubi. – Bardzo nie lu-
bię, jeśli się z kimś na coś umawiam, a on nie dowozi tego na czas, nie
uprzedzając mnie o tym. Skoro ustalamy wspólny deadline, a wiesz, że
się w nim nie zmieścisz, daj mi znać, że potrzebujesz dodatkowych
dwóch godzin czy dni. Nie lubię też braku szczerości. Wolę usłyszeć
najgorszą prawdę, bo dzięki niej łatwiej zapanować nad problemem
i go rozwiązać. A to pozwala zamknąć zły etap i otworzyć się na nowe.
Jeśli mleko się wylało, sprzątnijmy je i jedźmy dalej – stwierdza.

Brak szczerości powoduje niedomówienia, a z nich zawsze biorą
się kłopoty. Jest więc za tym, żeby otwarcie rozmawiać. Ceni sobie
także feedback na swój temat. – Bo nie ma ludzi idealnych. Taką
informację zwrotną traktuję jak konstruktywny sygnał, dzięki które-
mu wiem, nad czym pracować. To gasi ogień w zarodku i pozwala iść
do przodu – mówi.

Konrad Nadobnik uważa, że prowadzenie dużych zespołów moty-
wuje do działania, ale także tu jest jak w sporcie, nie zawsze wygry-
wasz. – Michael Jordan powiedział: „Czasami musisz przegrać trzy
walki, żeby później wygrać kolejnych pięć. Spudłowałem ponad 9 tys.
rzutów w mojej karierze. Przegrałem ponad 300 meczów, 26 razy mia-
łem rzucić na zwycięstwo i spudłowałem. Ciągle ponosiłem porażki”.
Ale się nie poddawał i szedł ścieżką, którą sobie wytyczył, bez wzglę-
du na to, co się działo. Widocznie więc pasmo porażek musi się wyda-
rzyć, żeby potem wydarzył się sukces – przekonuje Nadobnik.

Wszystko zaczyna się w głowie
Odniesienia do sportu pojawiają się w naszej rozmowie wielokrotnie,
więc wiem, że nadal jest on bardzo ważną częścią życia Konrada. Kie-
dy uprawiał triatlon, wstawał o trzeciej nad ranem, żeby kończyć tre-
ning przed 6:30, o której budzi dzieci do szkoły. – Wszystko da się
zrobić, trzeba tylko chcieć i to sobie poukładać. Poza tym poranny tre-

ning sprawia, że inaczej mija mi dzień. Daje zastrzyk endorfin, dzię-
ki którym chce mi się chcieć – tłumaczy.

Po covidowej przerwie triatlonu już nie uprawia. Teraz jest biega-
nie, siłownia i kickboxing. Zarówno w tygodniu, jak i w weekendy.
– Czasami żona dziwi się, że chce mi się tak wcześnie wstawać i mę-
czyć. Nie mam na to odpowiedzi. To się po prostu dzieje. Wstaję i to
robię! Może dlatego, że sport jest w moim życiu od dzieciństwa, a on
uczy dyscypliny. Daje też odreagowanie, bo wysiłek topi gorsze mo-
menty i nie pozwala im urosnąć – twierdzi.

Pytam, jak żona radzi sobie z jego ciągłym gonieniem. – Poznali-
śmy się, kiedy miała 17 lat, i jesteśmy razem już prawie 23 lata. Przez
ten czas tak nauczyliśmy się siebie, że udaje nam się wszystko dobrze
łączyć. Oboje w jakichś obszarach sobie ulegamy, nie stawiając spraw
na ostrzu noża. Bo także w rodzinie najważniejsze są dialog i zrozumie-
nie. Nadal też dużo robimy wspólnie, więc moja rodzina czuje moją
obecność i oparcie – wyjaśnia.

Za chwilę Konrad Nadobnik ma kolejne spotkanie, więc zapra-
szam go do krótkiego podsumowania, pytając, co wpłynęło na to, kim
jest obecnie. – Wewnętrzna motywacja, chęć rozwoju, niechęć do
stania w miejscu i ciężka praca od 16. roku życia – odpowiada bez
wahania. A kim jest Konrad Nadobnik? – To po prostu ja. Osoba, któ-
rą bardzo mocno zaktywizował sport, zarówno fizycznie, jak i psy-
chicznie. Ze sportu bierze dobrą energię, którą stara się zarażać rodzinę
i członków zespołu. To ktoś, kto chce, żeby wszystkim chciało się
chcieć. I kto mimo wszystko nie do końca potrafi wyjaśnić, dlaczego
jemu chce się tak bardzo. Ponownie cytując Jordana: „To nie ja, to
chwila. To dzieje się samo”. Jeśli skupiasz się tylko na pozytywnych
myślach i energii, to zaczną przychodzić do ciebie same, przyciągane
twoją wewnętrzną siłą i nastawieniem – podsumowuje.
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